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Wielkiego X lcs tu  «

P O Z M A R S K I E  G O.
Nakładem D rakam i Nadwornej IV. Dekera i Spółki. — Redaktor r J .  WalWIOfCSAł.

W Środę dnia 27. Lutego,

Wiadomości zagraniczne*
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 18. Lutego- 
Z polecenia Heroldyi, w  dalszym ciągu u- 

wiadomieuia z dnia 29. Grudnia (10. Stycznia) 
1838/9 r. podaje się do publicznej wiadomości, 
iź na mocy decyzyi Rady Stanu Królestwa 
Polskiego, W d. 28. Stycznia (9. Lutego) t. r. 
zapadłćj, uznanymi zostali za Szlachtę dzie- 
dzicznę, która nabyła tego. stanu przed ogło­
szeniem praw a r d’Anstett Alexandra z Mei­
snerów, herbu Lubicz. —  Baranowski Salich, 
Tuhan, Murza, h. T u h a n ; Baranowski Amu- 
rat, Tuhan, Murza, t. h .; Baranowski Jakób, 
Tuban, Murza, t. h . ; Bromirski Antoni Maciej 
2 imion, h. Pobóg; Bystrzanowski Maximilian, 
h . Starykoń. — Chądzyński Ignacy, h. Ciołek; 
Chądzyński Mateusz, t. h .; Chądzyński W in­
centy (po  Szymonie), t. h .; Chądzyński Julian 
Piotr 2 im., t. h.; Chądzyński W incenty (p o  
Józefie) t. h .; Chociszewski E razm , h. Juno­
sza; Cieśliński W incenty, h. Junosza; C ioł­
kowski Alojzy, h. Jastrzębiec; Czapski Antoni 
h, Letiw a; Czarnecki Stanisław; Czermiński 
Sylw ester, h„ Cholewka. — Danowski Jan  
(p o  Janie), h. Krzywd5*; Danowski Jan  (p o  
W ojciechu), teg. h.; Danowski Adam, t. h .; 
Danowski W aw rzyniec, t» h .; Danowski An­

toni, t. h . ; Danowski Jan (po Adamie), t. h.; 
Danowski Franciszek Xawery, t  h.; Dąbrow­
ski Józef, h.. Jastrzębiec; Dąbrowski Bona­
w en tu ra , h. Dąbrowski; Dembowska Julia, 
h. Jelita; Dembowski Leopold, t  h . ; Dobiecki 
Gaspar, Melchior, Baltazar, 3 i., h. Osorya; 
Dobrski Hippolit, h. Jastrzębiec; Dowiakow- 
ski Ja n , herbu T rąby; Dunin Alexander, na 
bkrzynnie, h. Łabędź; Dunin Eugeniusz Igna- 
ci 2 i., na Skrzynnie, t. h . ; Dunin W incenty, 
Franciszek Xawery 2 i., z wielkiego Skrzyn- 
na, h. Łabędź, — Fenshave Paulina z Mej- 
snerów , h. Lubicz. — Gacki Stanisław, h. 
K orw in; Gałczyński Józef, P i o t r  w  Okowach; 
Ignacy 3 i.,, h. bokofa; Godlewski Franciszek 
balezy, h. Gozdawa; Godlewski Robert, t .  h.; 
Godlewski Korneliusz, t ,  h . ;  Godlewski W e- 
spazyan, t. h . ; Xiądz Gogolewski Michał, h. 
R ola; Gogolewski W ojnach, t. h»; Górski 
Józef (po Bartłomieju), h. Slepowroir; Górski 
Mateusz, t. h ,;  Górski Tom asz, (d o  Bartło­
mieju), t. h . ; Górski Tomasz (po Macieju), t. 
h.; Górski P aw eł, t  h .;  Górski Wincenty, t. 
herbu. (D . c. n.}

Z dnia 22. L u tego .
Dnia wczorajszego w Kościele iw . Krzyza, 

odprawione było Nabożeństwo żałobne za 
duszę*ś, p. S t a n i s ł a w a  C h o r o m a ń s k ie g o
Arcy-Biskupa W arszawskiego, jako w roczni-
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cę J e g o  ś m ie rc i ,  i w  te m  m ie jscu  gdzie  J e g o  
s z a n o w n e  z w ło k i  do  j a k o w e g o ś  czasu  są z ło ­
żone. Z m a r łe g o  d ługo le tn i  i p r a w /d z iw y  p r z y ­
jaciel J W .  J X .  B iskup  S uffragan  C h m ie le w s k i  
A d m in i s t r a to r  A rc h id y e cez y i  W a r s z .  so lenną  
M szą  ś. c e le b ro w a ł .  L ic z n e  zaś d u c h o w ie ń -  
s t w o ,  jako  t o :  J W .  JX. P a w ł o w s k i  B iskup  
P ło c k i ,  p r z e ś w i e tn a  K a p i tu ła  M e tro p o l i ta ln a  
W a r s z .  i do  niej p rz y łą c z e n i  zna jdu jący  się w  
W a r s z a w i e  J XX .  K a n o n ic y  z in n y c h  D y ec e-  
z v i ,  z a cn y  R e k to r  A kadem ii  D u c h o .  W a r s z .  
w r a z  z  A lu m n a m i  A h a d e m ic z n e m i , w ie lu  K a ­
p ł a n ó w  z w sz y s tk ie m i  K le ry k a m i  tak  z Sem i-  
n a r y u in  A rch id y e cez a ln eg o  W a r s z .  ś w .  J a n a ,  
jako  ś w .  K r z y ż a ,  zanosil i od  godz. 9tej z r a n a  
b lisko  do  godz. 12tej,  czu łe  pienia i m o d ły  do  
N a jw y ż s z e g o  t r o n u  p e łn e g o  m iło s ie rd z ia  za 
duszą  w s p o m n io n e g o  w ie lk ie j  czci g o d n e g o  
A rc y -P as te rza .  1 n ie  s a m e  ty lko  D u c h o w ie ń ­
s t w o ,  ale n a w e t  n ie k tó re  O so b y  R z ą d o w e  
z a w ia d o m io n e  o te m  N a b o ż e ń s tw ie ,  p rz y b y ły  
d o  k o śc io ła ,  z - p r z y k ła d n e m  un ie s ien iem  sw e j  
d u sz y  z z g r o m a d z o n y m  lu d e m  zanosili p o ­
b o ż n e  w e s t c h n ie n ia ,  dla w s p a r c i a  p r z e d  B o ­
g ie m  d u sz y  tego  m ę ż a ,  k tó ry  p r z e z  s w e  sz la­
c h e tn e  u c z u c ia ,  p r z e z  s w e  p iękne  p rzy m io ty ,  
n ie  ty lko  s łodk ie  po  sobie z o s ta w ił  w s p o m n i e ­
n ie ,  ale n a d to  t r w a ł ą  p rzy ja źń  i te n  szacunek , 
k tó r y  nie ty lko  źe śm ie rć  n ie  r o z r y w a ,  ale się 
je szcze w ia r ą  p rzy sz łeg o  i d o  tego  n ie ś m ie r ­
te ln eg o  ż y w o t a ,  w z m a g a  i u trzy m u je .

D osz ła  t u  licznych  p rzy jac ió ł  za sm uca jąca  
w ia d o m o ś ć ,  źe ś. p. M arcell i  D z ię c ie lsk i ,  Bi­
skup  D y ec ez y i  L u b e l s k ie j ,  m a jąc  lat 7 2 ,  w  
ty c h  d n ia c h  o d d a ł  d u szę  P rz e d w ie c z n e m u  !

D n ia  19. b. m'. o d b y ło  się ża ło b n e  n a b o ż e ń ­
s t w o  w  kościele  S. K rz y ż a  za duszę  ś. p. J a n a  
J u l iu s z a  H r .  de  L i t t a ,  W i e lk i e g o  S zam b e la n a  
p r z y  d w o r z e  J. C. K .  M ośc i ,  C z ło n k i  R a d y  
P a ń s tw a  i K a w a l e r a  w ie lk iego  o r d e r u ,  p rez y -  
du jącego  w  in s ty tu ta c h  d o b ro c z y n n y c h .  M szą 
ś w .  c e le b r o w a ł  k a n o n i k  k a te d ra ln y  R o z w a ­
d o w s k i  i w  k ró tk ie j  p r z e m o w i e  skreśliły b ieg  
życia zm arłego .  W i e l u  z n a k o m i ty c h  u r z ę d n i ­
k ó w  K r ó l e s tw a ,  o ra z  c z ło n k ó w  t o w a r z y s t w a  
d o b ro c z y n n o śc i  z n a jd o w a ło  się na  t e m  n a b o ­
że ń s tw ie .  H ra b ia  de L it ta  zszed ł z tego  ś w ia ta  - 
w  P e te r s b u r g u  d. 24. z. (5. b. m . )  w  84 r o k u  
życia.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn ia  8. L u te g o .

G ło sz ą  t e r a z ,  źe E s p a r te ro  p o d a ł  p la n ,  a b y  
E u r o p a  p o p ie ra ła  D o n  C arlo sa  w  u tw ie r d z e ­
n iu  dynasty i sw o je j  na  t ro n ie  m exykansk im , i w y -  
r o k d a ł a a b y ,  m ło d s z y  syn jego  D o n  J u a n  C arlos ,  
sięs-z k r ó l o w ą  Izabe llą  ożenił. W y p r a w a  do 
M e x y k u  w y m a g a ła b y  p r a w i e  ty lk o  do d an ia  
m u  o k r ę t ó w  p r z e w o z o w y c h ;  b o  w s z y s c y

osob iśc i  z w o le n n ic y  Don Carlosa i w ię k s z a  
część  jego żo łn ie rz y  c h ę tn ie b y  się z a p e w n e  za 
r u m  u d a ła ;  M a ro to  zo s ta łb y  N ac ze ln y m  w o ­
d z e m  siły z b ro jn e j  m exykansk ie j .

J o u r n a l  d e  b r a n c f o r t  um ieśc ił  list s w e ­
go k o r re s p o n d e n ta  z B a rc e lo n y  z d. 5. L u te g o ,  
w  k tó r y m  się zna jdu ją  n ie k tó r e  w a ż n e  szcze­
gó ły  o s ta n o w is k u  siły  z b ro jn ć j  s t ro n  o b y ­
d w ó c h :  « P o m ija m  anda luzy jsk ie  m ias ta  nad- 
m o i s k i e ,  gdz ie  d u c h  h a n d l o w y  i w p ł y w  an- 
gielski k ażdą  m yśl  m o n a rc h ic z n ą  p r z y t ł u m i ły ;  
ale w e  w sz y s tk ic h  in n y c h  p r o w i n c y a c h  p o ­
g n ę b io n y  ro ja l izm  czeka ty lko  s p o so b n e j  c h w il i  
do  p odn ie s ien ia  g ło w y .  Po w s z y s tk ic h  p r o ­
w in c y a c h  za ję ty ch  p rz e z  k ry s ty n i s tó w  k r z ą ­
ta ją  się guery la sy  k a r o l i s to w s c y , p o p ie ra n i  
i o s trzegan i p r z e z  m ie s z k a ń c ó w ,  k tó rz y  ich  
w e  w s z y s tk o  za o pa tru ją .  Z ap u sz cz a ją  się oni 
n a w e t  aż p o d  sam e b r a m y  w ie lk ic h  miast,  s zu ­
ka jąc  ż y w n o ś c i  i p ien iędzy .  W  sa m y m  M a ­
d ry c ie  m nós tw c t ,  lu d z i ,  k tó r y c h  r o s t r o p n o ś ć  
r o z b r o ić  n a k a z y w a ła ,  czeka ty jko  n a  p o m o c  
a rm ii  karo lis tow sk ie j .  M ie szkańcy  s ta re j  i n o ­
w e j  K as ty l i i ,  jako  bliżsi w o js k  w a lc z ą c y c h ,  
w ię c e j  o d  in n y c h  c ierp ią  i czyha ją  ty lko  na 
o d d a len ie  się k r y s ty n i s t ó w ,  a b y  się za D o n  
L a r lo s e m  ogłosić . W  p r o w i n c y i  W a le n c y i  
z w ię k sz a  C a b r e r a ,  a c z k o lw ie k  od  F o rc a d e l ia  
o d łą c z o n y ,  co d z ie n n ie  s w o je  s i ły ,  i choć  H a-  
len je s t  n ie d a le k o ,  po traf i  się je d n a k  p rz e z  
k ilka dni na  s w e m  u t r z y m a ć  s ta n o w isk u ,  p o d ­
czas gdy  H alen  an i  n a  n iego  n a t r z e ć ,  an i go 
też  ścigać n ie  śmie. W  A ragon ii  p rzes ta ją  Bi- 
s a n o s o w ie  sa ragoscy  na  t w o r z e n i u  k l u b ó w  
i m o r d o w a n i u  j e ń c ó w  w e w n ą t r z  m ia s ta ,  a 
t y m c z a s e m  w  odleg łośc i  l e d w o  jednej  mili 
p r z e w o ż ą  b ez p ie cz n ie  lu d z i ,  ż y w n o ś ć  i p ie ­
n ią d z e  do  g łó w n e j  k w a te r y  z w y c ię z c y  p o d  
M ore llą .  E s p a r te r o  na  czele s w o ic h  30 b a t a ­
l i o n ó w ,  za s ło n io n y  p rz e z  P a m p e lo n ę  i S an  
S e b a s ty a n ,  og ran icza  się ty lko  na o d p o r n e m  
dz ia łan iu .  W  K ata lon ii  B a r o n  M e er  u p o r ­

c z y w i e  w a l c z y  z an a rch is tam i i karo lis tam i,  
ale rz a d k o  s w e  s ta n o w isk a  b e z p ie c z n e  o p u ­
szcza  dla b r a k u  p o s i łk ó w  w  ludz iach  i p ie n ią ­
dzach .  H ra b ia  E sp a n a  p r z e c iw n ie  g ro m ad z i  
sp o k o jn ie  r e k r u t ó w ,  w z m a c n i a  w a r o w n e  
p u n k ta ,  ć w ic z y  w o j s k o  i u z u p e łn ia  p o tr z e b y  
w o j e n n e  ta k ,  źe na  czele  15,000 ludzi w o jsk a  
re g u la rn e g o ,  u tw o r z o n e g o  w  Aragonii,  w  p o le  
w y r u s z y ć  potrafi., B e l g i a .

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  17. L u te g o .
I m  b a r d z ie j - dz ień  zagajenia I z b  się zbliża, 

t e m  ła g o d n ie j  i p o je d n a w c z e j  w z g lę d e m  py-  
tariia w o in y  i p o k o fu  gaze ty  nasze (z n ie  w ie i ą  
w y ją tk a m i)  się t łóm aczą .  N a w e t  O b s e r v a -  
t e u r ,  d o ty c h cz as  m o c n o  p r z e k o n a n y  o p o -
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m yślnym  w y p ad k u  dzielnego o p o ru ,  sk rom ne którćj —  pod ług  podania  gazet —  jeszcze kil- 
objawia p o w ą tp iew an ie ;  zaufanie jego w  ze- ku d ep u to w an y ch  rząd  dla siebie pozyskać się 
w n ę t rz n y c h  i w e w n ę trz n y c h  obrońcach  jego spodziew a.
zasad w idoczn ie  się zachw ia ło ;  o w szem  prze -  Całą Bruxellę w o jsko  otacza; na kilka bata-
k onany  n a w e t ,  źe część tychże  zupełnie  na l ionów  czekają jeszcze jutro i pojutrze . Pułk  
s tronę  p rzec iw n ików  przejdzie. ^C iekaw i k irassyerów  stać będzie  na  przedmieściach, 
jes teśm y, pow iada w  sw o im  ostatnim nurae-  dopóki s tan o w cze  obrady  w  Izbie R eprezen- 
rz e ,  jak Pan de T h e u x  i Hr. M erode  pod  t a n tó w  t r w a ć  będą. N atłok obcych  w  obe- 
w z^ lęd em  u c h w a ł  konferencyi się w y rażą ,  cnej chw ili  nadzw yczaj  wielki.
Katolicy, k tó rych  ci dw a j M in is trow ie  w  ga- W  ł  u c h y.
binecie rep rezen tu ją ,  w  pa tryo tycznych  dys- Z R z y m u ,  dnia 2. Lutego,
kusyach, po przyjęciu 24. a r ty k u łó w  przez  A kadem ia  T i b e r i n a  na posiedzeniu dzi-
Króla W ilh e lm a ,  o d b y ty ch ,  znaczny mieli u- siejszem J. C. W .  W .  Xięcia N ąstępcę t ro n u  
dział. O  energii i miłości o jczyzny tych Pa- rossyjskiego członkiem  sw o im  h o n o ro w y m  
n ó w  nigdy nie w ą tp i l iśm y ;  spuszczaliśmy się m ianow ała .
zaw sze  na pośw ięcen ie  się Pana D um o rt ie r  Z  d n i a  8. L u t e g o ,
i jego przyjació ł,  oraz na w spółdzia łan ie  gazet N ieszczęśliwy w y p ad ek  p rz e rw a ł  dzisiaj na
w  duchu ich w y d aw an y ch .  Przy tłum ialiśm y czas niejaki za b a w y  publiczności. W  pałacu 
n a w e t  podejrzenie  nasze ku p e w n y m  gaze- W e n e c k im ,  w  mieszkaniu Posła C. A ustry -  
to m ,  które pochw ala jąc  w szystk ie  od lat 7 ackiego, Hr. L u tz ó w ,  p rzez  nieostrożność 
p rzez  rząd czynione koncesye obecnie p rzec iw  o 6. godz. porannej ogień w y b u c h n ą ł ,  k tóry  
24 artykułom  pow sta ją .  Ale to podejrzenie  w  k ró tk im  czasie część w e w n ę t r z n ą  gm achu 
natychm iastby w ró c i ło ,  - gdybyśm y o w y ch  zupełnie  zniszczył. W szakże us i łow an iom  
m ę ż ó w  i o w e  dzienniki naraz  w  o d w ro c ie  zo- d o b rze  w p r a w n e j  straży ogn iow ćj udało  się 
baczyli. Natenczas m oźnaby do nich s łow a  po 2. godzinach płom ienie  w strzym ać . T e n  
Pana Meulenaere w y rz e c ,  że patryo tyzm  ich n iep rzy jem ny  w y p a d e k  zn iew olił  Hr. L i i tz o w  
tylko kosz tow ną  paradą; m oźnaby ich w ó w -  cofnąć bal,  k tó ry  dzisiaj w ieczo rem  na cześć 
czas obw in iać ,  że pytanie 24. a r ty k u łó w  się W .  Ńięcia Następcy t ro n u  rossyjskiego chciał 
dotyczące tylko z chęci uzyskania popularno- w y p ra w ić .  W y ja z d  W ,  Xięcia nastąpi podo- 
ści i w  nadziei ła tw ego  zw yc ięs tw a  na sw oję  bno na środę w s tępną  (popieleć). —- T egoż  
korzyść obrabiali, że wszelako ■winnym tonie  dnia opuści nas też X. Następca t ro n u  bayvar- 
p rzem aw iać  zaczynają, kiedy ch w ila  riiebez- skiego.
p ieczeństw a się zbliża, że w ię c  K ró la ,  naród  T  u r c y a.
i w ojsko bezpo lrzebn ie  skom prom itow ali .« Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 30. Stycznia.

B e l g e  jedyną gazetą tu te jszą, p raw iącą  (G az , szląska.J — Donoszą z Gallaeza, źe 
jeszcze o zbro jnym  oporze przec iw  u ch w a ło m  zakład u rządzony  p rzez  Rossyan na w y sp ie  
konferencyi. E m a n c i p a t i o n  i F a n  a-l, lubo St. Jerzego  przy  ujściu D unaju , coraz większe- 
jeszcze u d a w a ją ,  źe zdania sw ego  nie zmie- go nabiera  znaczenia. L udność  w idoczn ie  
n iły , spuściły jednak znacznie z tonu. B e l g e  wzrasta . W  n o w o  zakładającćm się mieście 
t-wierdzi jeszcze w  w czora jszym  sw o im  nu- Sulina już miejsca na  budowle, w y tk n ię to  
merze, źe s tron n ic tw o  katolickie, czyli klero- i znaczną część tychże już sprzedano. Z w sze l­

ką p ew nośc ią  ro k o w a ć  m ożna  miastu" tem u  
pom yślną  przyszłość; za jm ie< ono g łó w n e  
miejsce m iędzy  miastami han d lo w em i nad  mo­
rz e m  C z a rn ćm , gdy położenie jego czyni go 
niejakoś panem  całego handlu , dunajskiego, 
przypuściwszy,-, źe kanał z C zern aw o d y  do  
Kostendsze  do skutku n i e przyjdzie. - ;

Rozmaite wiadomości.
Z K o l o n i i ,  d. 21. L u tego  w ieczo rem  o 5§. 

Wiadomości- p ry w a tn e  z Bruxelli z d: 19. do­
noszą : „M in is te r  skarbu Hr. M erode poda ł  się 
do dymissyi, k tórą K ról p rzy ją ł ,  po leciw szy 
W m oc  postanow ienia  z d. 18. m. b. Ministe-

kratyczne w  Izbie  R ep rezen tan tó w  w ie rn e  
swoim daw nie jszym  zasadom każdemu w n io ­
skowi o przyjęcie u c h w a ł  konferencyi dzielny 
opór stawiać będzie.

W iększa część R ep rezen tan tó w  już w  B ru ­
xelli stanęła. O ppozycya w czo ra j  w ieczo rem  
w a ln e  odbyć chciała zg rom adzenie; p rz y g o ­
to w u je  podobno na poniedziałek  manifest. 
D n ia  19. czekają tu z nadzw yczajną  n iecier­
pliwością . Oppozycya głosi, źe się do osta­
tniego b ron ić  będziej wszakże pod ług  obiega­
jącej tu  listy depu tow anych  o p ó r  jej będzie  
nadarem ny. Z  listy tej b o w ie m  się w y k a z u ­
je, źe 64 rep rezen tan tó w  się ośw iadcza  za 
podpisaniem,. 33 p rz e c iw  temuż a 5 jest n ie­
pew nych . W  dzień przed  zagajeniem Izb b ę ­
dzie podobno  yyielka uczta n a  d w o rz e ,  n a
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ryum  to M inistrowi w ojny  W illm ar. O brady 
nad wnioskam i rządu pod w zględem  przyjęcia 
uchw ał konferencyjnych zapew ne kilka dni 
trw ać  będą.

Z d o l n e g o  R e n u  z dnia 16. Lutego. —- 
( G a z .  kalońska.)  — W  czasie, gdy się od­
działy odw odow e naszych pu łków  nadreń- 
skich ochoczo pod sztandary zbierają, w  cza­
sie,, gdy o kilka dni p ie rw , niż rozkazv opie­
w a ją , do załóg przybyw ają i tam  w esoło  
p rzez sw ych m łodszych tow arzyszy broni w i­
tani b y w a ją ; w  czasie, gdy naw et n ie p o w o ­
łani ludzie się staw iają, z  obaw y, aby o nich 
n ie  zapom niano, i w  czasie, gdy uzupełnie­
nie wojska naszego, końcem  postaw ienia go 
na stopie w ojennej z  w zorow ą odbyw a się 
szybkością, czytamy w  francuzkich i belgij­
skich dziennikach najniedorzeczniejsze kłam ­
s tw a  na koszt naszych w alecznych w ojaków . 
N a  szczególniejszą w  tćj mierze zasługują u- 
w agę dw a artykuły w  B e i g e  i Q b s e r v a -  
ł e u r ,  z których pierw szy i w  K o n s t y t u -  
e y o n i ś c i e  umieszczono. Brzm ią one w  
’w iernem  tłóm aczeniu jak następuje: „Na pier­
w szą^ w iadom ość o  następują córo zw ołaniu  
pruskiej armii odw odow ći już w ielka część 
pruskich zbiegów w  m ury nasze przybyła (do 
JDinant.) Codziennie w ięcćj icn przybyw a, 
a  jeżeli to tak jeszcze długo p o trw a , starzy 
pruscy żołnierze z ró w n ą  liczbą N iem ców co 
Belgi jeżyków bój zw odzić będą musieli. — 
L e d w o  co zw ołan ie  rezerw y  w ojennej w  
prow incyach  nadreńskich w y w o ła ło  obaw ę 
nieprzyjacielskiego w kroczenia do Belgii, za­
raz. się zagęściło zbiegostw o w  w ojsku pru- 
skićm , stojąećm  w  tych prow incyach. Zbie­
gow ie ci tłum am i po  d w ó c h , siedm iu i d w u ­
dziestu ludzi przebyw ają granicę belgijską:. 
Co się nie daw no tem u w  A kwisgranie stało,, 
spraw ia p raw dziw ie pocieszny widok. Zgro­
m adzono taro z tam ecznego o b w o d u  400 re­
ze rw istó w  w ojennych ; ale gdy ludzie ci b ra­
m ą kolońską w ychodzić mieli, udając się do 
sw ych k o rp u só w , naum yślnie rozproszyli się- 
wszystkiemi bram am i miasta.* T y lko  dla 
przestrogi zagranicznych czytelników  p rzy ta­
czam y te bezczelne kłam stw a.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Następujące przedm ioty zostały częścią fako> 

znalezione, częścią jako z pobytu niew iado­
m ych w łasność  pod dalsze rozrządzenie do 
podpisanego Sądu  Ziemsko-miejskiego oddane.

i )  1 tal. 10 sgr. czyli polska dw uzło tów ka, 
p ięć zło tów ek pruskich i 5 sgr. w  kopro w inie, 
«mia f. Marca 1837. w  Sw arzędzu. 2) Angiel­
skie siodełko w  Sołaezu. 3) płaszcz; sukienny

ciemno - brunatny  z kołnierzem  futrzanym, na 
ulicy Pocztowćj w  Poznaniu. 4) płaszcz sza­
ry  sukienny, na S rodce , przedmieściu Po­
znański em , dnia 7- Sierpnia 1837. 5) Kożuch. 
6} Tabakierka srebrna w Poznaniu. 7) sre­
b rna łyżka w  Poznaniu. 8) dito dito. 9) 
pierścionek do pieczętow ania z koronnego 
złota. 10) srebrna łyżka. 11) Frydrychsdor. 
12) Koń w  Jeziorkach. 13) złoty pierścionek 
z agatow ym  kamyszkiem, na ewanielickim  
cm entarzu w  Poznaniu. 14) w ełn iana duża 
chustka, dn. 20. Listopada 1837. w  Poznanim 
15) Koń na łąkach Stęszewskich.

N iew iadom i a dotąd z pobytu niew yśledze- 
ni właściciele powyższych przedm iotów  w zy ­
w ają się niniejszćm , aby najpóźniej w  w yzna­
czonym  w  izbie naszej instrukcyjnćj przed 
D eputow anym  Assessorem Sądu Nadziemiań- 
skiego U r.-Suttinger d n i a  9. K w i e t n i a  r. b.
0  godzinie lOtej zrana term inie przed podpi­
sanym Sądem  Ziemsko - miejskim się zgłosili
1 sw e praw o w łasności do tychże udowodnili, 
w  przeciw nym  bow iem  razie z takow em i 
będą prekludow ani i nad przedm iotam i rze- 
ezonem i dalej w ed ług  przepisu p raw a  rozrzą­
dzonym  zostanie.

Poznań,  dnia 30. Stycznia 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Podaje się niniejszem do w iadom ości publi- 
cznćj, źe W a l e n t y  S c h o e n f e l d  kucharz 
z  Szam otuł i N e p o m u c e n a  z J ę c h o w -  
s k i c h  ow dow iała  J a n u s z e w s k a  z K om o­
ro w a , kontraktem  przedślubnym  z d 4. b. m. 
w spólność m ajątku i dorobku w yłączyli.

G rodzisk , dnia 15. Lutego 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m sk o - m  i e j s k i.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Z dodatku Dziennika urzędow ego K ró lew ­

skiej Regency i Poznańskiej N r. 7. na stronicy 
122. doczytaw szy s ię , i i  w ieś B iechow o szla­
checka na sprzedaż z  w olnej ręki jest w ysta­
w io n a , m am y za obow iązek chęć kupna m a­
jących zawiadom ić i ostiszedz, i ż z w sią tą 
kościół parafialny B iechowski o  należącą mu 
się dziesięcinę toczy proces i prócz tego o inna 
•b jek ta  do funduszu kościoła należące.

B iechow o d u ch o w n e , d. 24. Lutego 1839.
K  o l  1 e g  i u  m  k o ś c i e l n e .

X.  K o s ł o w i c z ,  pleban.
J ó a.ef S z  cz  e p ań  s ki, > ekono- 

__________W o j c i e c h  N o w i c k i ,  J m ów ią.

Stralzundstie karty do gra*
I l i a  otrzym ał i  poleca handel

C. F . B i n d e r  w  Poznaniu.


